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ieprędko zapewne ludzie za­
czną szybować balonami po 
szlakach powietrznych z ta- 
kiem bezpieczeństwem, jak  
dziś żeglują po morzu; pomi­
mo znacznego udoskonalenia 
balonów w ostatnich czasach, 
żegluga napowietrzna n ie  
wchodzi wcale w u ż y c i e .  
Dwaj inżynierowie francuzcy 
wynaleźli już nawet sposób 

balonami, opowiadaliśmy o tem dawniej naszym 
czytelnikom, a jednak nie słychać, aby kto naprawdę wybie­
rał się w podróż takim  balonem. W idocznie są jeszcze nie­
małe przeszkody i trudności do zwalczenia, bo nie dość balon 
17 Powietrzu popychać, trzeba przytem pokonać siłę wiatru, 
Sdy ta go w inną stronę ciągnie. Balon musi być koniecznie 
bardzo lekki, aby mógł się unieść w powietrze, wszelkie zaś 
maszyny, nadające ruch, zawsze składają się z różnych części 
metalowych, a  tem samem ciężkich, im większą posiadają 
8% tem są cięższe. Trudno przewidzieć, czy nowy jakiś wy­
nalazek nie rozstrzygnie kiedyś tego zadania, lecz dziś o po- 

napowietrznych niema co jeszcze myśleć.

Nie można jednakże powiedzieć, aby balony żadnego nie 
przynosiły pożytku, między innemi służą one naprzykład do 
spostrzeżeń meteorologicznych, to jes t do badania zjawisk po­
wietrznych. Atmosfera otacza ziemię naszę gazową powłoką 
niezmiernie rozległą, niepodobna obliczyć dokładnie, na ja ­
kiej wysokości ponad ziemią znajduje się ostateczna jej g ra ­
nica, wiadomo tylko, że powietrze, najbardziej zgęszczone 
przy samej powierzchni ziemi, staje się coraz rzadsze w mia­
rę wysokości, zapewne też nieznacznie się rozpływa aż gdzieś 
w niezgłębionych przestrzeniach wszechstworu.

T ak  jak  wody oceanu, tak  i fale powietrzne w nieustan­
nym są ruchu, w iatry są to prądy, płynące w różnych kierun­
kach. Ludzie znają dokładniej trochę tę tylko najniższą 
warstwę atmosfery, którą m ają ponad głowami swemi; są 
wprawdzie góry bardzo wysokie, sięgające warstw jej najwyż­
szych, ale nie łatw a to sprawa wdrapywać się na te szczyty 
dla obserwacyj. U rządzają czasem obserwatorya na górach, 
lecz wybierają do tego niezbyt wysokie, bo na najwyższe nie­
podobna byłoby wynieść naukowych przyrządów potrzebnych 
do obserwacyj i materyałów na urządzenie jakiegokolwiek 
budynku.

O wiele łatwiej i dogodniej jest wznieść się balonem, 
a i pożytek większy z takich obserwacyj, bo balon nie pozo­
staje na jednem miejscu, lecz płynie dalej i wyżej, można więc 
dowiedzieć się, co się dzieje w powietrzu w rozmaitych wyso­
kościach i spostrzeżenia te  porównywać. Nieraz naprzykład, 
gdy całe niebo ponad powierzchnią ziemi pokryte jest gęste- 
mi chmurami, wyżej najpiękniejsza pogoda panuje, a żegla-
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rze napowietrzni, przepłynąwszy w balonie tę warstwę chmur, 
wiszącą w niższćj części atmosfery, widzą nad sobą jasne, 
błękitne niebo, gdy pod stopami ich rozciąga się szara opona, 
która im ziemię zasłania. Rok temu w Listopadzie astrono­
mowie zapowiadali wspaniałe widowisko gwiazd spadających,
0 którern opowiadaliśmy w swoim czasie, jak zapewne przy­
pominają sobie czytelnicy. W Paryżu w tej porze takie nie­
ustanne panowały słoty, niebo tak gęstemi chmurami było 
pokryte, że niepodobna było pięknego zjawiska oglądać. 
Tylko żeglarze napowietrzni potrafili tę przeszkodę pokonać, 
wsiedli do balonu, wznieśli się ponad chmury, a podczas gdy 
potoki deszczu zalewały miasto, oni tam w jaśniejszych, po­
godniejszych przestrzeniach podziwiali w całej okazałości 
przepyszny deszcz gwiaździsty.

Czasem żeglarze napowietrzni wznosząc się coraz wyżej, 
napotykają po drodze dwie i trzy warstwy chmur, które leżą 
jedne nad drugiemi w pewnych odstępach, a i prądy powie­
trzne, to jest wiatry, płyną często na różnych wysokościach 
w kierunkach odmiennych, wręcz przeciwnych. Ponad ziemią 
naprzykład wieje wiatr wschodni, a gdzieś wysoko wiatr za­
chodni ; nieraz też korzystali z tego żeglarze napowietrzni, 
gdy zapędzili się za wiatrem zadaleko, spuszczali balon niżej, 
lub podnosili wyżej, a wnet zaczynał płynąć w innym kierunku.

Łatwo bardzo zrozumieć, jakim sposobem pogoda trwać 
może w wyższej warstwie atmosfery, podczas gdy z chmur 
ciężkich, wiszących niżej ponad ziemią, spływa na nią deszcz 
obfity. Trudniej jednak wyobrazić sobie, że bywa czasem
1 naodwrót: tam w górze, niezmiernie wysoko, z chmur na­
gromadzonych zaczyna deszcz padać, tymczasem krople te 
nie dochodzą aż do ziemi, bo w powietrzu niedość nasyconem- 
wilgocią ulatniają się, rozpraszają na drobne kropeleczki 
pary i nikną. Bywają także chmury tak przezroczyste, że 
nie zasłaniają słońca i błękitu nieba, przyćmiewają je tylko 
nieco. Chmury te złożone są z mgły białej, błyszczącej 
w promieniach słonecznych i prawie suchej, przepływając 
przez środek jej balonem, nie doznaje się wcale uczucia 
wilgoci.

Żeglarze napowietrzni napotykają często na tych wysoko­
ściach w miesiącach zimowych chmury lodowate, które skła­
dają się z drobniuteńkich kryształków zmarzniętej wody. One 
to, dostawszy się niżej, łączą się, tak samo, jak kropelki zwy­
czajnej pary i tworzą płatki śniegowe. Taka mgła lodowata 
zapewne i latem unosi się w tych niezmiernych wysokościach, 
gdzie już balony nie dolatują, gdyż ludzie nie mogliby oddy­
chać w tak rozrzedzonem powietrzu. Ona to tworzy owe 
chmurki pierzaste, zwane cirrus, które pływają gdzieś w nie­
zmierzonych głębiach atmosfery i nie sprowadzają deszczu na 
ziemi. Ma to być widok czarujący, gdy promienie słońca pa­
dną z góry na obłok takiej mgły lodowej. Wszystkie kry­
ształki błyszczą, migocą tęczowemi barwami, jakby pyłki ru­
binów, szmaragdów i różnych drogich kamieni. Rysunek 
nasz przedstawia balon, unoszący się wśród obłoku mgły lo­
dowej.

Meteorologia, nauka o zjawiskach powietrznych, ma bar­
dzo ważne dla ludzi znaczenie. Wszystkie te ruchy, te prądy 
atmosferyczne, powstają w skutek pewnych przyczyn i odby- 
wają się w skutek pewnych praw, które dziś mało są znane, 
lecz z czasem mogą być dokładniej zbadane. Wówczas nau­
ka potrafi zapewne, nietylko wytłómaczyć, ale i przewidywać 
naprzód wszelkie zmiany pogody; jakżeby to naprzykład sko­

rzystali na tem rolnicy, gdyby zawczasu wiedzieli na pewno, 
czy rok będzie suchy, czy wilgotny, w których miesiącach naj- 
więcej deszczów przypadnie i t. d. Przepowiednie tego ro­
dzaju, dawniej, a i dziś jeszcze czasem w kalendarzach za­
mieszczane, nie są wcale prawdziwe i nikt rozsądny w nie 
nie wierzy; ale gdy astronomowie zapowiedzą zaćmienie słoń­
ca, lub inne zjawisko podobne, nikt o tem nie wątpi, że 
przepowiednia się sprawdzi, bo prawa, rządzące temi zjawi­
skami, dokładnie są zbadane. Już i teraz niektóre zja­
wiska powietrzne poznano lepiej, wiadomo naprzykład, że bu­
rze posuwają się zawsze pewnemi drogami, które można 
z góry oznaczyć. Gdy więc gdzieś straszliwa nawałnica wy­
buchnie, uczeni ludzie wiedzą, zkąd ona przyszła i gdzie pój­
dzie dalej, umieją nawet i szybkość tych prądów obrachować, 
Natychmiast depesze telegraficzne, które bieżą chyżej daleko 
od najgwałtowniejszych burz i wichrów, niosą wiadomość do 
miejsc, tą klęską zagrożonych: Miejcie się na baczności, ta­
kiego to dnia nawiedzi was okropna burza. I  wnet każdy 
stara się skorzystać z tego ostrzeżenia, żeglarze zwłaszcza 
przedsiębiorą śi-odki ostrożności, uchodząc z okrętami do 
bezpiecznych przystani.

PIOSNKA SIEROTY.

Gdzież podziały się owe 
Wieczorynki zimowe,

Kiedy w chacie nie brakło łuczywa;
Gdy z siostrami i z matką,
I z gwarliwą czeladką 

Przędłam kądziel, dzieweczka pierzchliwa!

A matusia prawiła:
Jak to temu lat siła,

Stary ojciec pogonił w kraj świata;
Jak nadciągły tu chmury,
I  uderzył grom z góry,

I  w posadach zachwiała się chata.

Jak uciekły bociany 
Z gruszy wichrem złamanej,

I jaskółki ubiegły z pod strzechy;
I nie było ptaszyny,
By wśród smutnej doliny,

Zakwiliła piosenkę pociechy.

Aż nareszcie zdaleka,
Ojciec wrócił kaleka,

A miał kulę drewnianą u nogi;
Ale twarde miał ramię,
Więc z niedolą się łamie,

Aż podźwignął ubogie znów progi.

Ale za dni nie wiele 
Dziad zadzwonił w kościele,

I  na cmentarz pociągła drużyna;
A  po ojca pogrzebie,
Znów grom błysnął na niebie,

Z biednej chaty, znów gruz i perzyna!

Dzisiaj prządka uboga,
U cudzego ja proga,

Jak kukułka w kalinie zielonej,
Pieśnią żalę się z cicha,
A pierś w znoju usycha,

Ciężkoi w słotę nie znaleźć uchrony.



A nad głową, u góry,
Czarne kłębią się chmury,

Piorun wężem ognistym migota;
Serce krzepnie od trwogi,
I  w powodzi lgną nogi,

Gdzież się biedna podzieję sierota.
Jeno czasem mi we śnie 
Białe skrzydło szeleśnie 

I  stróż anioł poszepnie mi słowo:
„Czego płaczesz, o dziecię,
Jest ostoja na świecie,

Dla sieroty pod darnią grobową.
Gdy ból starga twe siły,
Miękka ziemia mogiły 

Łzą spalone ochłodzi powieki,
Pierś ostudzi spragnioną,
I murawą zieloną 

Upowije jak matka na wieki.
I  po trudach, po znoju,
Zaśniesz dziecię w pokoju,

A twa gwiazda wypłynie z za chmury;
I po złotym promieniu 
Pomknie duch twój w milczeniu,

Tam wysoko, wysoko do góry!”
Seweryna DucMńsha.

ZŁOTE PACHOLĘ,
P O W I E Ś Ć  Z D A W N Y C H  C Z A S Ó W  

przez

(D alszy ciąg).

Rodzice najzupełniej się na zamysły syna zgodzili, nawet 
dziad stary przystał na Jadwisię, z tej głównie szlacheckiej 
zasady wychodząc, że żenió się „im bliżej tóm lepiej” a Zbor- 
kowie najbliższymi byli właśnie sąsiadami. Ustroili się za­
tem pięknie ojcowie i poszli do Zborków na radę. Zborkowie 
przystali chętnie na wszystko, młody Jaśko, czekający kędyś 
w sadzie, wpadł na dany przez ojca znak i upadł do nóg pań­
stwu Zborkom, dziękując, iż go na zięcia brali, potem uści­
skano się, ułożono wszystko, jak, co, i gdzie nowy dworeczek 
się dla państwa młodych wybuduje i t. d. a gdy już wszystko 
to jak należy postanowiono, wtedy zawołano Jadwisi, aby jej 
wolę rodzicielską oznajmić.

Panna przybiegła natychmiast, zgrabnie ubrana, choć 
z zakasanemi po ramiona rękawami i z pełnym fartuchem 
ziarna jakiegoś, tak, jak ją ojcowe wołanie zastało. Wysłu­
chała woli rodzicielskiej ze zdziwieniem, bo jej się coś podo­
bnego ani śniło, a potem, zamiast upaść do nóg rodzicom, 
dziękując, iż o los jej dbają i własnym nowym dworkiem 
i całem gospodarstwem chcą darzyć, obróciła panna zdumio­
ne a śliczne oczy na pana Jaśka młodego i rzecze:

— Jakto, sąsiedzie, to pan Zawisza Czarny, ze trzydzieści 
prawie lat starszy od ciebie, i od tyluż i więcej orężem i radą 
służący krajowi tak, że aż sława o tem na cały świat idzie, 
teraz dopiero zamyśla o własnym dworcu i gospodarstwie, 
a ty, sąsiedzie, jużbyś dziś chciał w ciepłej chacie odpoczywać? 
t naprawdę nie wstydzisz się takich zamiarów? A co! nie 
Piecuch więc ty jesteś, jakem ci to, mając ledwo sześć latek, 
mawiała? A  otóż powiem ci, że szczęśeie to, iżeś nie jest 
“tój brat, bo gdybym takiego rodzonego brata miała, tobym 
Płakała nad nim ze wstydu!

I to rzekłszy, zabrała się panna i poszła napowrót do go- 
sPodarstwa, zostawiając wszystkich tak zdumionych, że pra* 
w>e oniemieli. Młody Jaśko zaś tak się okrutnie za­

wstydził tego mianowicie, źe w słowach panny Jadwigi 
gruntowną uczuł racyą, iż mimo całej swej dworskości i świa­
towego układu, nie wiedział, gdzie oczy podzieć ze wstydu. 
Dopiero dziad Jaśko, pierwszy ochłonąwszy, krzyknął z gnie­
wem:

— A  otóż takie to są skutki, kiedy dziewucha jest mądra, 
jak jaki ksiądz i w księdze czyta !

Ale i dziad Jaśko i wszyscy po namyśle zmiarkowali, że 
Jadwisia miała słuszność, bo choć obaj starzy Jaśkowie 
z Dębinki i pan Zborek Michał, mimo ożenienia, stawali do 
boju w każdej potrzebie, gdy król rozesłał wici, to przecież 
pożenili się oni starszymi, niż to młody Jaśko zamierzał i co 
najważniejsza, daleko więcej wojen odbyli, niż młody gier­
mek, który choć nieraz też dobrze śmierci w oczy zajrzał, to 
przecież najwięcej z dyplomacyą po królewskich dworach 
dotąd jeździł.

Nie pogniewał się zatem nikt na Jadwisię, choć smutno 
bardzo trzej Jaśkowie do swej Dębinki wrócili. Mieli wszy­
scy żal pewien do niej, i państwo Jaśkowie cieszyli się odtąd 
synem, nie śpiesząc podzielać swej uciechy z sąsiadami. Mło­
dy Jaśko pielęgnował piękną ojcową stadninkę, pieścił koni­
ka swego bojowego, pomagał w gospodarstwie, a czyścił 
i w pogotowiu utrzymywał broń i zbroję, o ile jako giermek 
już jej używał, myślał przytem poeichu:

— Ejże, moja panno, nie bądź taka dumna, bo jeszcze ja 
móże zdobędę taką sławę, że płakać będziesz tego, iźem nie 
jest twój brat!

A  wtem jednego pięknego poranku zatętniały kopyta pod 
Dębinką i wpadł dworzanin Władko, powołując giermka 
Jaśka z Dębinki do rycerza Zawiszy Czarnego, jadącego 
w świat.

XYII.
Królowie w gościnie.

Na ten raz król Jagiełło to wysłał pana Zawiszę na zjazd 
do "Wrocławia, ale zaraz następnie król Zygmunt miał wojnę 
w Czechach, a rycerz Zawisza Czarny „za hańbę byłby sobie 
poczytał, gdyby miał opuszczać Zygmunta w czasie wojny” *). 
A ciężka to, i długa, i okrutna była wojna. A potem była 
znowu wielka wojną Polski z Krzyżakami, na którśj rycerz 
Zawisza Czarny także walczył dzielnie, bo nie umiał inaczej, 
a później na zjazdach pracował gorliwie około dobra Polski, 
bo też inaczej nie umiał.

Nakoniec w Lutym r. 1424 była w Krakowie koronacya 
wspaniała królowej Zofii, zwanej Sonką, księżniczki holszań- 
skiej. Na uroczystość zjechało mnóstwo zagranicznych ksią­
żąt, hrabiów i panów rycerzy, kardynał Branda, król Eryk 
Duński i król Zygmunt, i niezliczona moc dostojników z naj­
odleglejszych stron z zagranicy.

„Otóż przy tej uroczystości, po uczcie, wyprawionej z wiel­
ką wytwornością i przepychem, po tańcach i po harcach ry­
cerskich, zaprosił w sobotę, przed pierwszą niedzielą postu 
przypadającą, na dzień 11 Marca, Zawisza Czarny wszystkich 
trzech królów, i książąt wszystkich, i panów, i całe ducho­
wieństwo z kardynałem Brandą do siebie na obiad. Jak dru- 

-u gi Wierzynek wyprawił tę ucztę, czyli jak Długosz powiada, 
„Zawisza rycerz, w chrześcijaństwie nie mający podówczas so­
bie równego, zaproszonych gości wspaniałą uczcił biesiadą. 
Z podziwem przypatrywali się obcy książęta przepychowi pol­
skiemu i mawiali, że o wielu rzeczach polskich z podziwieniem 
słyszeli, ale daleko więcej dowiedzieli się, patrząc własnemi 
oczyma”.

Gdy tedy wszyscy siedzą u uczty, a czterej malcy, synko­
wie Zawiszy Czarnego, służą, jako szlachetne pacholęta, trzem 
królom, a muzyka wspaniała uwesela biesiadę, przystąpił pan 
Zawisza do królów i spytał, czy zaszczyciwszy rycerza swoją 
pod jego dachem bytnością, pozwolą uczcić się i pieśnią rycer­
ską prawdziwą taką, jak minstrele po zamkach starych ry-
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eerskieh śpiewają, taką, która jak światło w tejże samej 
chwili brzmi, w której się rodzi i zabłyska?

Król Jagiełło uprzejmem skinieniem i przyjaznem słowem 
przystał na prośbę rycerza, a dwaj królowie pytali ciekawie:

— Jakto, więc i poetów na dworach mają polscy rycerze? 
— a Zawisza Czarny zawołał tymczasem :

— Packoliku mój Złoty, gdzie jesteś? — Natenczas mu­
zyka umilkła, i wszyscy umilkli, wyszedł młody Jaśko w bo­
gatej giermka zbroiczce z pomiędzy grona giermków i z lutnią 
w rękach stanął przed królami, a Zawisza Czarny rzekł do 
nieb, gdy zdawali się zdziwieni:

— Packolikiem przywykłem zwać tego giermka, bom go 
pacbolikiem na braterstwo za pieśni jego nieuczone pokochał.

I zwracając się do giermka, mówił:
— Pacholiku Złoty, bracie mój, powiedz, czy wiesz, co 

wre w duszy mojej w tej chwili?
— Wiem, bracie rycerzu — odpowiedział.
— To wyśpiewaj duszę moję przed królami!
Złoty pacholik spojrzał w czarne oczy rycerza, powiódł 

wejrzeniem po królach, kardynale i innych gościach, pochylił 
głowę i pomyślał, dotknął dźwięcznej lutni i tak śpiewał:

O mocarze tego świata,
Niech was błogosławi Bóg,
Iż gościcie, jak u brata,
Przestąpiwszy nizki próg!

Oto dla mnie, dla Zawiszy,
Pożądana chwila jest,
Gdy królowie w zgodnej ciszy 
Dają ludziom zgody chrzest;

Taka cisza, taka zgoda.
To prac moich wszystkich cel,
Kędy zgoda wsparcie poda,
Moc obrasta ją, jak chmiel.

A  tej mocy nam potrzeba,
Chrześcijaństwu trzeba jej,
Gdy ma bronić słońca z nieba,
Krzyża swego, wiary swej!

Na to święcę życie całe,
Na to oręż, bój i trud,
By na krzyża - słońca chwałę,
Zbratać chrześcijan w jeden lud!

Oto wschodzi księżyc srogi,
Chrześcijanie, baczcie nań,
Ząnim w krwawych łunach 
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Przyjdzie straszną płacić dań!

O królowie chrześcijańscy,
Zwiążcież wy się zgodą wraz,
Pomazańcy wyście Pańscy,
Pański Krzyż dziś wzywa was!

Do oręża, do oręża!
Krzyż obrońców z nas chce mieć,
Stańmy wraz w jednego męża,
Króle, pany, ksiądz i kmieć!

Gdy dwurożny księżyc wschodzi,
Gdy pohaniec grozi nam,
Nasza zgoda mu zagrodzi 
Do chrześcijańskich przystęp bram.

A w obliczu kto pogaństwa 
Bratnią walkę chciałby wieść,
Ten jest wrogiem chrześcijaństwa,
Ten rycerską plami cześć!

Ale niema, niema, niema,
Wśród rycerzy takich dusz!
Czyja ręka oręż strzyma,
Ten dziś sługą krzyża ju ż!

Słudzy krzyża, słudzy Boży,
Ja na krzyż zaklinam wasj

Póki śmierć was nie położy,
Brońmy krzyża, brońmy wraz!

Jedność, zgoda, i braterstwo,
Chrześcijaństwa to jest znak,
Króle, pany i rycerstwo,
Klnę was : Boże, daj wam tak!

— Wielki Boże, daj nam tak! — zawołał król Zygmunt 
i w zapale, pieśnią rozbudzonym, rzucił się ściskać króla Ja- 
giełłę, bo, jak wiadomo, był Zygmunt wrażliwy i pochopny 
do wzruszeń, a jeszcze bardziej do ich głośnego objawiania; 
tedy i teraz z takim głośnym szlochem jął ściskać^ Jagiełłę, 
źe głośne to wzruszenie zaraz udzieliło się innym, i wszyscy 
na gwałt ściskać się, i całować, i płakać zaczęli.

Gdy oni się tak ściskali, Zawisza Czarny poszedł tymcza­
sem pomiędzy giermków w końcu wielkiej sali, gdzie cicho 
cofnąwszy się Złoty pacholik, lutnię dźwięczną swoję żawieszal, 
i uściskał rycerz Zawisza giermka swego, mówiąc :

— Dobrze wyśpiewałeś duszę moję, pacholiku Złoty mój! 
Oby trwalszą, niż płonne uściski, pamiątkę mieli z twej pieśni 
goście nasi 1. . .  (̂ * 71 •)

JUK SIĘ ROZCINA SZNUREK BEZ 
NOŻYCZEK,

Jak się rozcina sznurek bez nożyczek.

Nieraz widzieć można subje- 
któw sklepowych, rozrywających 
w ręku mocne sznurki, a czynią 
to zręcznie, szybko, bez żadnego 
wysilenia, pociągając tylko rap­
townym ruchem prawą ręką sznu­
rek, którego drugi koniec trzy­
maj ą w lewej. Darmobyśmy jednak 
próbowali ich naśladować, okale­
czylibyśmy palce, a sznurek prze- 
rwaćby się nie dał, jest w tem 
bowiem pewna sztuka, którą za­
raz czytelnikom wyjaśnimy.

Spojrzyjcie najpierw na rękę, 
umieszczoną na rysunku naszym 
u dołu; jeden koniec sznurka po­
winien być na niej umieszczony, 
jak widzicie, w taki sposób, aby 
się skrzyżował po środku, jakby 
dwie petelki zaczepiały się o sie­

bie w kształcie litery Y. Koniec ten owija się następnie kilka 
razy na palcach, aby się mocno trzymął. Drugi koniec owija 
się na prawej ręce, lewa z owemi pętelkami szczelnie się zamyka, 
i wówczas należy najprzód zbliżyć do siebie obie ręce, ażeby 
to wiązanie się rozluźniło, następnie szybkim, raptownym ru­
chem pociąga się sznurek prawą ręką, a jeśli wszystko to 
będzie zręcznie wykonane, sznurek rozerwie się w miejscu 
zetknięcia obu pętelek, jakgdyby był nożyczkami roz- 
cięty.

Jest to poprostu skutek silnego uderzenia o siebie obu 
tych punktów sznurka, pęknięcie następuje tak szybko, że 
ruch nadany nie ma czasu przejść dalej, nie daje się więc 
czuć na drugim końcu sznurka, trzymanym w prawój ręce 
i nie sprawia najmniejszego bólu, co jest nieuniknione, jeśli 
się sznurek rozrywa sposobem zwyczajnym, rozciągająo go 
pomiędzy dwiema rękami. Sztuczka ta nie jest wcale trudna, 
wymaga jednak pewnej wprawy i zręczności, jeżeli się z* 
pierwszym razem nie uda.



Ostatni z Piastów.

W komnacie Wawelskiego zamku um ierał k ró l! Przez 
okna, z małych szybek złożone, słabe dochodziło światło, wi­
cher listopadowy szumiał żałosnem echem, odbijając się 
o jnury, w których konał wielki i ostatni P iast. Gała natura 
zdawała się płakać nad osieroconym krajem, ogołocone drzew 
konary zginały się do ziemi, szumiąc smutnie i poważnie, jak  
gdyby ojcowie narodu naradzali się pomiędzy sobą, suche 
opadłe liście, miotane jesienną burzą, szamotały się, nie wie­
dząc, gdzie im spocząć przyjdzie, niby ten lud biedny, pokor­
nie cisnący się do wałów zamku, i patrzący z boleścią w okna, 
po za któremi dogorywał ich król, król chłopków.

Wtem zaszumiało złowrogo w powietrzu, może w tej 
chwili ulatywał orzeł piastowski z nad Wawelskiego zamku, 
bo jednocześnie głos żałobnego dzwonu poważnym jękiem

kiedy 28 czerwca 1326 r. ze zdziwieniem zobaczyli krakowia­
nie Litwinów, srogich najeźdźców północy w niedźwiedzich 
kożuchach, w wilczych szłykach, przybywających w przyja- 
znem usposobieniu, jako orszak pięknej Aldony, córki Gie­
dymina, k tórą Kazimierz m iał pojąć w małżeństwo. Biskup 
krakowski Nankier katechizował. i ochrzcił wesołą i śliczną 
dzieweczkę, k tóra była pierwszym zadatkiem przyjaźni, co 
pierścieniem Jadwigi uświęcona, związała na wieki dwa bra­
tnie narody. A le Aldona nietylko młodemu mężowi przyno­
siła wesele. Z  nią razem przybywało z Litwy 24,000 jeńców, 
różnemi czasy z Polski zabranych, 24,000 rodzin święciło po­
wrót ukochanych, tyle serc błogosławiło młodej parze, tyle 
rąk  silnych i jak mówi Stryjkowski, zaprawionych w niewoli 
do obracania żarn i rąbania lasów, wracało do kraju , by go 
zaludnić po krzyżackich i tatarskich rabnnkach.

Jakże więc nie mieli Polacy pokochać królewicza, który 
w samem zaraniu życia, jeszcze stóp tronu nie dotknąwszy, 
tyle już łez osuszyć u m ia ł! To też choć śmierć Łokietka bo-
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Cbmury lodowe.

oznajmił ludowi, że ma się modlić za duszę ojca narodu i lud 
przypadł, łk a jąc , na kolana. Bolesna nowina w jednej 
chwili obiegła cały Kraków, w górze powtarzały ją  echa 
dzwonów, wtórujących zamkowym, na dole podawano ją  sobie 
z ust do ust, płacząc i zawodząc, bo w cóż się obróci piastow-

, A piękną była tradycya starego rodu, którego ostatni po- 
{ ^mek teraz bezpotomnie schodził ze świata, zostawiając żal 

1 kłamany na świadectwo ojcowskich swych rządów. Zaćzy- 
n:kc od onego protoplasty, co z kołodzieja na księcia obra- 

pług przy tronie postawił, odznaczali się Piastowie łago­
dnością rządów, sprawiedliwością i miłością swego ludu, ale 
Wszystkich przewyższył ten ostatni ich potomek, Kazimierz, 

Łokietka, co może przez wdzięczność za daną ojcu prze­
ciw Wacławowi pomoc, pokochał swoich poddanych praw­
dziwie też ojcowską miłością. A  już pierwsze jego kroki na 
wodze do tronu tysiączne błogosławieństwa n a k r a j  sprowa­
dziły.

Weselny to był dzień i wcale do dzisiejszego niepodobny,

leśnie kraj dotknęła, nie rozpaczano wówczas tak, jak  dziś, 
bo było komu podźwignąć rodzicielską spuściznę, czuł naród, 
że umierający godnego zostawia następcę. Młody ten, 23 le­
tni zaledwie książę, ukoronowany 25 kwietnia 1333 r., w osta­
tniej woli ojca miał gotowy plan przyszłego postępowania. 
Umierający Łokietek, oddając syna opiece panów, śmiertelne 
jego łoże otaczających, zaklinał go, aby kraj porządkował, 
sprawiedliwość pełnił i o odzyskanie utraconych ziem się s ta ­
ra ł. N a  to jednak, by sprawiedliwość pełnić i porządek 
zaprowadzić, musiał Kazimierz chociaż na czas jakiś z są- 
siedzkiemi uspokoić się zatargam i. Dla tego zaraz 1335 r. zje­
chał osobiście do W yszehradu i tam , wśród hucznych biesiad 
i przyjęć, przyszło do uroczystego przymierza z Czechami. 
Kazimierz ustępował im Szląska, a król czeski zrzekał się 
praw  do korony polskiej, k tó rą od czasów W acława za nale­
żną sobie uważał i wpłynął na  układ z Krzyżakami, mocą któ­
rego Dobrzyń i Kujawy odzyskanemi być miały, ale Pomorze 
zatrzymywał zakon. _ ;  |

Zdradzieckie jednak i z chytrości znane plemię nieraie-
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ckie, jak zawsze tak i teraz nie dotrzymało umowy. Napróż- 
no Papież zbadawszy sprawę, surowo karcił Krzyżaków, gro­
żąc im klątwą, i piękne dając świadectwo słuszności sprawy 
polskiej. Ciągnęły się długo rokowania, nie doprowadzając 
do żadnego rezultatu, a tymczasem Kazimierz, rozżalony 
śmiercią Aldony, która w 1339 zeszła ze świata, w obawie, że 
kraj, po jego bezpotomnej śmierci, na nowe narażony byłby 
zaburzenia, znów się w Wyszehradzie zjechał ze szwagrem 
swoim Karolem Robertem, królem węgierskim, i tam sio­
strzeńca swego Ludwika, syna Elżbiety Łokietkówny, na­
stępcą po sobie naznaczył. Król węgierski zobowiązał się 
w imieniu syna, że ten Pomorze odzyska, przywileje stare po­
twierdzi i nowe nada; te pierwsze jakoby pacta-conventa za­
przysiężone głównie za sprawą panów małopolskich, bo Ka­
rol Robert miał za sobą możną rodzinę Melsztyńskich, 
a tradycya dziedziczności, zachwiana testamentem Krzywo­
ustego, ustępowała wolnemu wyborowi.

Uspokoiwszy się z tej strony, po raz pierwszy Kazimierz 
schwycił za broń, by straty, traktatami spowodowane, wyna­
grodzić słuszną zdobyczą. Księciem na Rusi był wtedy Bo­
lesław Mazowiecki, syn Trojdena i Maryi, córki Andrzeja, 
księcia Halickiego, a prawnuk Łokietka z linii drugiej, 
Ten tak sobie zraził poddanych, że oi go w r. 1340 otruli, 
a Kazimierz, jako prawny następca zmarłego, wyruszył z sil- 
nem wojskiem i nietylko, że Lwów, Halicz, Trębowlę, Sanok, 
Lubaczew i Przemyśl zdobył, ale bana tatarskiego, który ko­
rzystając z zawichrzeń z wielką siłą się zapędził, pod Lubli­
nem na głowę pobił. Zapewniwszy sobie tak posiadanie pię­
knej i szczerbcem Chrobrego zdobytej raz już prowincyi, 
zwołał ten dzielny Spadkobierca Bolesławowej tradycyi pa­
nów tamtejszych na zjazd powszechny, urzęda i godności po­
rozdzielał, miastu Lwowu magdeburskie nadał prawa, a do- 
nacyami, szlachcie polskiej w ziemiach opustoszałych czynio- 
nemi, zaludnił kraj ten żywiołem, który miał wyrwać go 
z stanu półdzikiego i wprowadzić w szereg ziem koronnych.

Bezpośrednio teraz graniczyła Polska z Litwą, zawarł 
więc Kazimierz i z nią pokój, mocą którego 01gierd) syn 
Giedymina, uznawał go panem ziemi lwowskiej, Kazimierz 
zaś książętom litewskim przyznawał ziemię włodzimierską, 
łucką, brzeską, bełzką, chełmską, i to był ostatni krok na 
drodze zapewnienia sobie zewnętrznego pokoju, odtąd już 
zupełna panuje cisza i tę chwilę obrał Kazimierz W . do 
swej wewnętrznej pracy. Brak sądowniczej władzy był 
złem najgroźniejszem w naszem domowem gospodarstwie. 
Małopolska miała inne, Wielkopolska inne prawa. W 1347 
odbył więc król prawodawczy wiec w Piotrkowie, a potem 
w Wiślicy i statut, który tam ułożono, miał być całego pań­
stwa statutem. Statut ten odznacza się łagodnością kar 
i opiekuńczą troskliwością o wszystkie stany, ale także i ro*.. 
zumnem ograniczeniem nadużyć. I  tak, jak sprawiedliwości 
powodowany uczuciem, dawał Kazimierz opiekę żydom, tak 
jednocześnie, znając wady tego narodu, ograniczył lichwę, 
zakazał gry w kostki na kredyt, a uwolnił ojców od płacenia 
długów, przez małoletnich synów zaciągniętych.

Gospodarstwo Kazimierzowe piękne tymczasem wyda­
wało owoce, kraj zabudowywał się gmachami, jakie do dziś 
dnia mądrości króla dają świadectwo. Lud bezpieczny pod opie - 
ką prawa, z miłością uprawiał ziemię i setne też zbierał plo­
ny. Znaczenie Polski rosło, a należało się to krajowi, który 
tyle lat wojnami i podziałami trapiony, odzyskiwał znaczenie 
i powagę u obcych. Jak bogatą była wówczas Polska, o tem 
świadczy najlepiej wesele wnuczki Kazimierza, Elżbiety, za­
ślubionej 1362 r. cesarzowi Karolowi. Dwadzieścia dni trwały 
uroczystości w Krakowie, a gośćmi, prócz dostojnego pana 
młodego, byli królowie, Waldemar duński, Piotr cypryjski, 
Ludwik węgierski, książęta mazowiecki, bawarski, opolski, 
świdnicki i nareszcie ojciec panny młodej ks. szczeciński. Był 
to zjazd familijny ale i polityczny. Legat papiezki doradzał 
na nim wyprawę krzyżową. Kazimierz dął wnuczce 100,000 
czerw. złp. posagu, a wspaniale obdarzeni goście zaproszeni 
zostali następnie na ucztę do podskarbiego królewskiego 
Wierzynka, który Kazimierza, dobrodzieja swego, na pierw- 
szem miejscu posadziwszy, ościennym panom kosztowne ofia­

rował podarunki, swemu zaś królowi pszeniczny wręczył wie­
niec, nie znajdując nic, coby prócz kłosa, na polskiej ziemi
wyrosłego, godnern było ojca narodu, dbałego o chleb dla. 
swych dzieci.

Ale nietylko o chlebie pamiętał Kazimierz. Jeśli z jednej 
strony rósł w pokoju dobytek biednego chłopka, to jednocze­
śnie chlubiła się Polska założeniem akademii w Krakowie, 
Akt jej fundacyi 1364 r., pięknym i pełnym namaszczenia 
wstępem poprzedzony, daje studentom i nauczycielom wol­
ność od cła i opłat, wyznacza rektorowi, doktorom i magi- 
strom utrzymanie na żupach wielickich i wylicza 7 profeso­
rów do prawa, dwóch do fizyki i medycyny, jednego do nauk 
klasycznych.

To są główniejsze fakta z dziejów Kazimierza. Zakładał 
wsie w Małopolsce, kolonizował Ruś. Zaprowadził dobą 
monetę, podniósł miasta, śpichlerzami zapobiegł głodowi, 
rozwijał handel i przemysł, a jednocześnie stawiał świątynie 
Panu, korząc się przed Jego majestatem. Zastał Polskę niby 
ubogą lepiankę, a zostawił ją murowaną. Budował dla przy' 
szłości, a dawał dobre fundamenta, bo sięgnął do spodu 
i dźwigał tych, na których opiera się każdy naród: był kró­
lem chłopków. To najpiękniejszy jego tytuł, nie chciał in­
nego i został też w pamięci swoich ojcem ludu, a koroną j 
wieniec z kłosów, ofiarowany przez Wierzynka. Tamte złote, 
w wawelskim skarbcu przechowywane zginęły, ta skromna, 
ręką poddanych uwita, wiecznie odradzać się będzie na pol­
skiej ziemi. Co rok wnoszą ją żniwiarze w drzwi dworów na­
szych, na przypomnienie tradycyi Kazimierzowej, tradycyi 
opieki nad ludem. Taki to król umierał 30 listopada 1370 r, 
i dla tego dzień ten smutną na zawsze zostanie pamiątką, 
Był Kazimierz trzy razy żonaty, z Aldoną Giedyminowna 
i z tej miał dwie córki, z Adelaidą Heską i nareszcie z Ja­
dwigą ks. Głogowską, 
Panował lat 37.

która także dwóch córek była matką,

Zofia Bukoicieclca.

P O Ś R Ó D  Ś N I E G Ó W  I L O D Ó W .
PAMIĘTNIK SZESNASTOLETNIEGO PODRÓŻNIKA 

w krainach północnych.

(Dokończenie).

— Czego się śmiejesz ? — pytałem i ja i wszyscy, ale on 
nie odpowiadał, tylko śmiał się ciągle, nie wydając przytem 
po swojemu żadnego głosu. Pojęliśmy więc, że musi byt 
chyba jakaś śmieszność w owym wężu i przestawszy pytt 
zaczęliśmy tembardziej przypatrywać się potworowi; widzie­
liśmy go, jak na dłoni, jego i straszne jego pierścienie; gdy 
nareszcie pierścienie te wszystkie prócz jednego z a c z ę ły  drżeć 
coraz bardziej, mieszać się niejako z falą i skałą, blednąc 
i znikać, aż znikły, a jeden tylko ów jedyny pozostał, który 
był najzwyklejszym wielorybem, machającym ogonem, co sta­
nowiło przed chwilą szereg płetw ... na grzbiecie potworu.

— Najzwyklejsza w świecie rzecz, rodzaj złudzenia wzro­
ku, fatamorgana, ukazująca się częstokroć na wodacb, pusty­
niach, i polach — powiedział mimochodem kapitan, który 
zbliżył się na okrzyk Angielki i zawrócił natychmiast, spo­
strzegłszy o co chodzi.

— No — rzecze ojciec — kiedy tak, to rozumiem terfl’ 
wszystko, co najdziwniejszego o dziwnej północy słyszałem-- 
i o tym okręcie straszliwym, tajemniczym, wieczystym a p0' 
twornym, o którym tyle słyszymy; i o smokach-czarownikack 
i o wężach morskich nareszcie.

Wpłynęliśmy w Maaso-sund, okrążając ciągle brzegi ta­
kie posępne, skaliste, nagie i poszarpane, jak dotąd, ale s1 
było już takich potężnych dziwowisk, jak poprzednio, arfl‘ 
czej całe te brzegi stanowiły jedno ciągłe dziwowisko, ®
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j,y}y poszarpane, potrzaskane, niby jeż ogromny o potarga­
nych kolcach, lub wąż długi, w jeżową skórę odziany. Tak 
płynęliśmy przez Rolfso-sund, między -wyspą Rolfso a półwy- 
spem Maaso. Przepływamy około wysepek niektórych, bę­
dących naprawdę jedną tylko skałą, a na tej skale stoi buda 
mieszkalna i buda zapasowa, reszta miejsca zajęta jest dor­
szami w najrozmaitszych stadyach przygotowywania ich do 
w y s y łk i w świat; ludzie przewracają i odwracają całe stosy 
ryby, suszą, sprawiają, i tak dalej i dalej, żyje się w tych oko­
licach „rybą i dla ryby jedynie”.

Nareszcie wpływamy do pięknego portu, pełnego okrętów 
i różnych statków, a na wybrzeżu mnóstwo budowli, po wię­
kszej części zbudowanych na palach, łudzi znów oczy pozo­
rami dużego miasta. To Hammerfest, istotnie wielkie miasto, 
bo ma mieszkańców około. . .  półtrzecia tysiąca. Ryby, ryby, 
i jeszcze raz ryby, panują tutaj, jak wszędzie w okolicy, gdzie- 
nogą stąpić, w łódce, w porcie, czy w mieście, wszędzie trafisz 
na rybę. 0 1 milion razy wolę cukier. Domy wszystkie 
drewniane. W chodzimy w ulicę szeroką, i dowiedziawszy 
się, źe są tu dwa kościoły, idziemy najprzód do kościoła. Po­
tem włóczymy się po różnych budowlach, gdzie sprawiają się 
i przyrządzają ryby. Kilkoro ludzi chwyta ryby, odrąbuje 
głowy i rzuca ryby w jednę stronę, głowy w drugą. Inni 
ludzie chwytają głowy i przyrządzają je, nawłócząc jak perły 
na sznurek. Inni chwytają ryby, rozrzynają i wyrywają 
z nich ość grzbietową od jednego zamachu, rzucają znów ości 
w jednę stronę, ryby w drugą. Ości od czasu do czasu zabie­
ra sig, aby je poddać dalszym manipulacyom, a ryby chwyta­
ją tejże chwili inni robotnicy i solą je, i układają odpowiednio. 
Do dwóch tysięcy ryb przechodzi w ten sposób dziennie przez 
ręce jednego robotnika.

Ponieważ podobny pośpiech i takaż wprawa w rzemiośle 
panują wszędzie w tutejszych osadach, tedy przychodzi na 
myśl, źe ryb zabraknąć mogłoby w oceanie, gdyby lato nie 

krótkie, a jeszcze istnieją prawa, skracające i okre- 
czas połowu ze względu na wieloryby zwłaszcza. 

Dalej zwiedzaliśmy fabryki oleju rybiego, wytapianego tak, 
jak widzieliśmy, i na słońcu, i w ogromnych kotłach. Potem 
byliśmy w suszarniach, gdzie ryby zawieszone są milionami 
za ogony, a strachy tysiącami ich pilnują, a mewy, choć się 
T ogóle boją, ale wyjątkowo stary doświadczony taki rabu- 
smk porwie czasem nawet i samego stracha kawałek.

My jednakże w dużej tej osadzie mniej niż gdzie indziej 
mieliśmy zajęcia, bo zamiast wyrabiać guano, inaczej użytku­
ją si§ tu rybie odpadki. Jest tu bydło, są barany, są kozy, 
*4 psy, a wreszcie i ludzi spora gromadka, wszystko to po- 
trzebuje jeść, zima zaś trwa dziesięć miesięcy albo cały rok, 
®oć słońce dogrzewa dostatecznie, aby wywołać straszną 

i zabijającą woń w tej wielkiej fabryce rybiej, ale 
, aby wywołać z ziemi pożywienie. Więc ludzie ży- 

co lepszemi częściami odpadków rybich, a resztę tłu- 
miele, miesza ze mchem, tą paszą reniferów, jedyną 

wod zimy nawet, gotuje się tę masę, dodaje się na okrasę 
troszkę siana, jeśli jest, i tem żywi się wszystko bydło, a psy 
1 ozy.,jędzą toż samo, tylko obchodzą się woale bez siana 

wiście. W czasie lata za to, to jest podczas połowu, psy 
,0zy mają tu nieustającą ucztę ze zgniłych odpadków, które 
16 zdążono przyrządzić na zachowanie na zimę. Patrząc 
:° wszystko i mimowoli myśląc o tem, co tu musi być 
“Unie, rzekłem do ojca, wychodząc z olejarni:
~  Kiedy żyją tu ludzie „rybą i dla ryby”, to widać, że 

Ma tu żyć, ale okropne jest życie, tak jak nędzne jest to

,.j~ Nie może być nędznem miasto, które ma kolumnę 
1 Oskara i jest jedynem na świecie! — powiedział tuż za 
.głos jakiś powolny i spokojny, chociaż nacechowany 

'•uoiem dumy. Zawstydziłem się okropnie, bo trzeba być 
zo Me wychowanym, aby komuś w oczy ganić jego kraj 

kti'i° ? -a właśnie Norwegczyk, jeden z dozorców czy 
właścicieli olejarni, szedł za nami, o czem ja nie wie- 

(n .6iuj a on słowa moje dosłyszał. Zwróciłem się prędko 
• ®lemu) ale nie wyglądał wcale na gniewnego lub obrażo- 
o°i owszem, duży i tęgi, jak tu wszyscy Norwegczycy, miał

wyraz dobrodusznego niedbalstwa na twarzy. Ponieważ 
rozmawialiśmy z nim już wprzódy, więc przeprosiwszy go za 
mimowolną moję niegrzeczność, zapytałem, co to za „kolu­
mna” i jakim sposobem Hammerfest ma być jedynem miastem 
na świecie

— Niema na całym świecie drugiego miasta równie dale­
ko umieszczonego na północy, jak Hammerfest! — odpowie­
dział z dumą —• Hammerfest jest z tego względu jedynem 
miastem na świecie!

Spojrzałem na ojca i o mało nie rozśmieliśmy się oba gło­
śno. Mój Boże, jak też to człowiek, przywiązany do czegoś, 
potrafi w tem zawsze coś dobrego upatrzeć, nawet, gdy nic 
dobrego niema.

— Co do naszej kolumny króla Oskara, do tej mogę pa­
nów, jako cudzoziemców, zaprowadzić — dodał Norwegczyk, 
chcąc widać pochlubić się nadzwyczajnościami swego miasta.

Podziękowaliśmy grzecznie i poszliśmy chętnie. Nie trzeba 
było iść daleko, bo kolumna ta stoi nad portem. Jest ona 
z granitu i bronzu, ma herb Norwegii i kulę ziemską bronzo- 
wą na szczycie. Żelazne nizkie okratowanie, dość ozdobne, 
otacza kolumnę, wzniesioną na niedużym wzgórku. Król 
Oskar rozkazał podobno wymierzyć odległość między ujściem 
Dunaju a Hammerfestem, a pomnik ten jest pamiątką owej 
roboty. Norwegczyk opowiadał to z takiem poszanowaniem, 
że żal mi było coraz bardziej mojej poprzedniej mimowolnej 
niegrzeczności, żeby się więc nsprawiedliwić, rzekłem:

— Dla mnie najprzykrzejszą rzeczą jest brak zieloności, 
roślinności, gdyż wychowany byłem w leśnej okolicy, i dla 
tego tęskno mi do lasów i gdzie ich niema, tam zdaje mi się 
źle i brzydko, chociażby zresztą była to najpiękniejsza miej­
scowość.

— J eżeli tak, to Hammerfest powinien podobać się panu 
lepiej, niż wiele innych miast — odpowiedział Norwegczyk. 
Spojrzałem mu w oczy, sądząc, że żartuje, ale on mówił po­
ważnie.

— Ależ tu nic nie widać, prócz śniegu lub błota — rzekł 
ojciec.

— Bo nie byliście panowie w lesie — odparł Norwegczyk, 
i poprowadził nas do lasu. Przeszliśmy całe pola, okryte 
śniegiem lub błotem, poza miastem, i ujrzeliśmy sporą górę, 
zwaną Tywen, na którą dobry nasz a niepłatny przewodnik 
chciał nas także zaprowadzić, obiecując widok przepyszny. 
Mogło to być w istocie, jak sam ojciec przyznał, ale nie byli­
śmy turystami prawdziwymi, zabrakło nam przeto ochoty do 
wdzierania się na stromą potężną skałę, pokrytą śniegiem, 
lodem i śliskiemi mchami.

— A więc nie będziesz pan widział roślinności, którą 
góra nassa jest obrosła, i musicie poprzestać na tym oto lesie 
— powiedział Norwegczyk. Spojrzeliśmy na niego, na górę, 
i naokoło siebie.

— Albo gdzież jest las? — spytał ojciec.
— Jakto? a cóż to jest? — odrzekł nasz przewodnik, spo­

glądając wzajem na nas tak, jakby podejrzywał, że jeżeli nie 
rozumu, to przynajmniej zmysłu wzroku nam braknie. Przy­
tem wskazywał palcem, nie przed siebie, ale wprost pod stopy 
swoje i nasze. . .  Spojrzeliśmy więc mimowoli za kierunkiem 
jego palca i . . .  o cudo! ujrzeliśmy la s ... tak duży i rozległy, 
że staliśmy o krok od niego, nie widząc go. Były to nieliczne 
sosenki stare i pokrzywione, a tak karłowate, że gdyby tylko 
estetycznidjsze miały kształty, możnaby je w doniczkach 
w oknie umieścić; mchy prześlicznych żywych barw i ów ro­
dzaj jałowcu, któryśmy już widzieli, przystrajały ten las, 
jednę z dość licznych jak widać ozdób Hammerfestu. Był to 
las kieszonkowy. Wróciwszy do gospody, bo i gospoda jest 
w Hammerfeście, zasiedliśmy do jedzenia z nieudaną ochotą.

— Baranina doskonała, bo lato było wczesne i barany są 
już dawno na trawie —1 zachwalała nam gospodyni potrawę, 
wyglądającą bardzo ponętnie. Jednakże skosztowawszy, 
trzeba było wyrzec się jej dla obrzydliwego smaku rybiego. 
Sto razy lepsza była już ryba sama, niż ta baranina rybą 
przesiąknięta. Gospodyni zdziwiła się szczerze naszemu 
wstrętowi, oświadczając, że w istocie ani ona sama, ani nikt 
z jej współziomków nie jadłby baraniny w zimie ani na po-



czątku lata, i wcale jej się nie jada, gdy lato jest późne, gdyż 
barany na zimowej rybnej paszy nabierają prawdziwie nie­
znośnego smaku, ale teraz, gdy już oddawna. jedzą trawę, 
mięso ich jest doskonałe, ale to tak doskonałe, jak bardzo 
rzadko w Haminerfeście bywa.

— O nieszczęśliwi! — szepnął ojciec — i ludzie, i barany.
Nazajutrz wsiedliśmy napowrót na nasz wstrętny statek 

„Seaman”, (Żeglarz, morski człowiek) i popłynęli prosto na 
południe, z zamiarem jaknajśpieszniejszego powrotu do do­
mu. Zwiedziliśmy już wszystkie miejscowości, wyznaczone 
ku temu przez ojca i pana Sfcern-biorna, to, co pozostawało 
po drodze, nie przedstawiało nic ważnego dla naszych celów, 
a czas naglił.

W dziesięć godzin później byliśftiy na wprost miasta 
Tromso, ale minęliśmy je, nie wstępując, choć „Seaman” za­
trzymać się musiał na czas krótki. „Seaman” jest jednym ze 
statków, które trzy razy w tydzień wypływają z Trondhiemu 
w strony oceanu Lodowatego, okrążając brzegi Norwegii, 
i teraz powraca do Trondhiemu, my zostaniemy po drodze. 
Nazajutrz stanęliśmy w Bodoe, gdzie z trudnością dostawszy 
przewodników i koni, dotarliśmy przez góry i las spalony 
do Guikjok’u, małej osady na brzegu długiego szeregu jezior, 
łączących się z sobą.

Tak skończyły się trudy nasze. Dostaliśmy z łatwością 
mocną i dużą łódź rybacką i dopłynęliśmy nią spokojnie 
i dość wygodnie aż do Jakmok, drugiej siedziby ludzkiej, na 
drugim końcu owych jezior. Byłem bardzo zmęczony, nie- 
tylko samemi trudami podróży, ale, jak powiedział sam ojciec, 
i zbytniem natężaniem uwagi z początku podróży przy zbie­
raniu najważniejszych notat, aby ojcu. dopomódz. Dla tego 
od Hammerfestu ojciec zakazał mi już robić notat, a i ja sam 
nie miałem do tego ochoty. Musiałem być prawdziwie znu­
żony. Zresztą nie jestem przecież turystą, nie jestem też 
dość wysoko wykształcony, abym z pożytkiem mógł pisać
0 rzeczach, na których wcale się nie znam.

W  czasie kilkodniowej podróży przez jeziora, odpocząłem 
nieźle, tak, źe mały kawałek drogi, od Jokmok do rzeki 
Lulei, przeszliśmy pieszo, nie chcąc czekać na konie, których 
nie było, choć zapewniano, że miały być, a ostrzegano nas, 
aby stanąć na miejscu na czas, w którym statek parowy tam 
przepływa. Baliśmy się minąć statku, a jego widok wyna­
grodził nam sowicie ostatnie zmęczenie. Na stateczku tym 
dopłynęliśmy Luleą do miasta Lulei, dobrze mi znajomego. 
Krewni matki mieli ochotę nas tam zatrzymać, ale nie chcie­
liśmy ani słuchać o tem, bo śpieszyliśmy do domu, wiedząc 
z jaką trwogą matka nas wygląda. Wsiedliśmy zatem do 
pierwszego lepszego statku, pływającego po zatoce Botnickiój 
z Lulei do Pitei; statki takie kursują tam jak najemne powo­
zy po ulicach miasta, i w godzinę ujrzeliśmy Piteę, matkę, 
siostrzyczki, i Jana nawet, który po egzaminach pośpieszył do 
domu, zdawszy je świetnie.

Zabawiwszy w domu, dopóki nie odpocząłem doskonale,
1 nacieszywszy się z rodziną, pośpieszyłem do Stockholmu, 
do mego obowiązku i do dobrego pryncypala. Ale odjeżdża­
jąc z domu, otrzymałem od siostrzyczek stanowczy rozkaz, 
abym podróżne notatki moje, dla ojea robione, ułożył tak, 
iżby młode panienki mogły je czytać i rozumieć. Siostry 
były ciekawe wielkiej braciszka podróży, w czasie której 
i one biedaczki okrutnie się o podróżników kłopotały razem 
z matką. Ze zaś u nas jest zwyczaj, iż chłopcy panienek słu­
chają, ponieważ panienki wydają rozkazy rozsądne i w formie

serdecznej prośby, przeto póty niedosypiałem nocy w Stoch 
holmie, aż wypełniłem wolę siostrzyczek, układając niniejszą 
książeczkę. Książkę tę radzi mi mój pryncypał wydrukować 
aby i inna młodzież czytać ją mogła. Otóż jeżeli ją wydra' 
kuję, a podoba się czytelnikom, to opiszę może i drugą p0. 
dróż swoję, bo przecież, jako kupiec, muszę podróżować, 
Zobaczę tedy.

Z A G A D K A .
Ułożona przez Ludwika Niemojowskiego dla Trawki z nad

Granicy.

Jest nas cztery: jedna tchnąca 
Czynem życia, druga płodna 
W burze, skwary i gorąca,
Trzecia wdzięczna, czwarta chłodna, 
Pierwsza — to zapał młodzieńczy, 
Druga — to praca, wytrwałość, 
Trzecia — to plon, co trud wieńczy, 
Czwarta — niemiła zgrzybiałość,
W  pierwszej łudzą nas marzenia,
W  drugiej czyn pochód otwiera, 
Trzecia gromadzi wspomnienia,
A w czwartej wszystko zamiera,
W białej całunu śnieżycy. . .  
* • • • • • • • • ■  •

Zgadnij, Trawko z nad Granicy!

Czarodzjejska sztuczka.
(Od Nożyczki polnej dla Słomki).

Odjąć rzecz bardzo nieprzyjemną, a zostanie coś ogro­
mnego i przyjemna pora roku.

ROZ WIĄZANIA DO N-ru 46-go.

S z a r a d y :  

Kos — tka.

Łamigłówki zgłoskowej:

Lak — Echo — Noc— Ałłach -— Ryba — Tonkin — Oko- 
Władysław — Indus — Czosnek — Zainbezi.

Lenartowicz — Kochanowski.

TREŚĆ: Chmury lodowe (z drzew.) — Piosnka sieroty, wiersz p. Sewerynę Duchińską. — Złote pacholę, powieść z doWj 
czasów p. M...a (c. d.) — Jak się rozcina sznurek bez nożyczek (z drzew.) — Ostatni z Piastów p. Zofią Bukowiec*?',' 
Pośród śniegów i lodów, pamiętnik szesnastoletniego podróżnika w krainach północnych. — Łamigłówki, rozwiąż® 
W Dodatku: Wdzięczne zwierzę (z drzew.) — Ziółeczka, wierszyk p. Helenę Bojarską. — Przygody Stasia, p- V j 
kowską. — Łamigłówka, rozwiązanie, Skrzynka do listów. Dodaiek książkowy: Garbusek, powieść dla dorastają

panienek p. Maryą Świderską.
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Podatek do N-ru 48e-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1886.

" V  ’ t o t e o i e ,
Podobieństwa i różnice pomiędzy kawałkiem drzewa, 

cegły  i kamienia.
  f

; ‘.'i P
Odpowiedź 9-letniej Sobótki, 1-szą nagrodą odznaczona. 
Kamyk i cegła należą do świata mineralnego, ale z tą 

różnicą, że kamyk jest ciałem przyrodzonśm, bo jest ta-

WDZIĘCZNE ZWIERZĘ.
— Prędzój! prędzśj, Karolu! może jeszcze nie odpły- 

aął — wołała pani M. na 14-to letniego chłopaka, biegnąc 
z nim w stronę rzeki, ale zanim dobiedz zdołali, ujrzeli 
1 przerażeniem próżną łódkę, kołyszącą się na falach 
wody, a dziecka, którego szukali, nigdzie widaó nie było.

— Gdzie Jaś! gdzie on być m oże! chłopak od stajni 
mówił wyraźnie, źe wybierał się przepłynąć na drugą 
stronę, i iść piechotą do babci; zresztą, kto łódkę mógł 
odczepić?— zapytywał sam siebie K arol, a biedna matka 
z coraz większym niepokojem patrzyła, czy nie zobaczy 
jdzie nieposłusznego i śmiałego chłopca, co jój zawsze 
tyle strachu napędzić potrafił. A le młode oczy lepiój 
nawet od matczynych patrzeć umieją, bo w chwili, gdy

pani M. miała już odejść, żeby w innej stronie szukać 
Jasia, Karol z największem przerażeniem ujrzał przy 
przeciwnym brzegu coś czarnego i dużego, dopływające- 

do mielizny, i wtóm csemś poznał psa, który przed 
kilku dniami dopiero przybłąkał się do ich domu.

Jaś niezmiernie lubił wszystkie zwierzęta, i on to 
przyprowadził biedne, zbite stworzenie, obroniwszy je 
wprzódy od kamieni uliczników, a wdzięczny Rask, bo 

I t a k  go chłopcy nazwali, nie odstępował Jasia na chwilę. 
Carolowi tchu brakło w piersiach, Rask nie płynął sam, 
ciężko, z największóm wysileniem wlókł coś do brzegu. 
Co to było? czyby to był Jaś? Jaś żyjący, a może może... 

rOjale tego strasznego słowa K arol wymówić nie mógł. 
jednój chwili odesłał matkę do domu, żeby tam Jasia 

Szukała, a sam w bród dobiegł do łódki, przeprawił się 
gyta drugą stronę, i nim wierne psisko dowlokło chłopca 
,ze >a piasek, on juź tam dopłynął, wyskoczył i trzeźwił bra- 

;a, który na szczęście odurzony tylko wypadnięciem  
! łódki, prędko do siebie przychodził.

R ask tymczasem leżał na piasku i patrzył na swego  
-'Pana takim wzrokiem, jakby mu mówił. „I ty mnie ura­

tow ałeś”, a chłopcy rozrzewnieni poczuli rękę Tego, 
który opiekuje się stworzeniem wszelkiśm, więc i miło­
sierdzie zwierzęciu okazane wynagrodzić potrafi.

Zofia Bukowiecka.

Z I Ó Ł E C Z K A .
— No! wypij Heluniu! maleńka szklaneczka,
To nie są, kochanie, zbyt przykre ziółeczka, 
Cokolwiek gorzkawe, ale też dam za to 
W ybornych konfitur łyżeczkę czubatą.
— Nie, mamo, nie mogę, o! nie męcz mnie proszę! 
Ja nie chcę lekarstwa, ja ziółek nie znoszę.
— Posłuchaj, Heluniu I dam późniój ciasteczko,
— Nie będę pić ziółek, ach ! za nic, mateczko!
Tak przeszedł dzień cały; dziewczynka wciąż chora, 
Nazajutrz raniutko wezwano doktora,
Ten plaster przyłożył, co sprawiał ból wielki,
D ał lekarstw nie mało, a opór już wszelki 
Pozostał bez skutku ; użyto przemocy,
Dawano lekarstwa i we dnie i w nocy. 
Dziewczynka dość długo w łóżeczku leżała,
Jakże się żaliła biedaczka ta mała:
— Ach! kiedyż ja wstanę, ach! kiedyż, mój Boże! 
Tak nudno mi leżeć... tak pięknie na dworze...
— O j! pewnie, kochanko, żałujesz dziś sama,
Żeś ziółek nie chciała? — spytała raz mama.
— Ziółeczka by pewnie pomogły w chorobie, 
Niebyłabyś w łóżku.

— Juź tego nie zrobię!
Juź nigdy nie będę upierać się o to,
Co szkodzić mi może, o ! zawsze z ochotą 
Posłucham twój rady.

— Ach! szkoda, kochanie,
Że rada zyskała tak późno uznanie,
Cierpiałaś dość długo; pamiętaj, me dziecię,
Że aby uniknąć przykrości na świeeie,
Potrzeba złe stłumić, jak tylko się wszczyna,
Jak tylko, Heluniu, kiełkować poczyna;
W  chorobie pomoże niewinne ziółeczko,
W  pozbyciu się wady przestrogi słóweczko,
I jedno i drugie gorzkawe być może,
Lecz wierz mi, źe pewnie skutecznie pomoże.
K to zatem te środki odsuwać się kusi,
Ten późniój zbyt przykre lekarstwa brać musi.

Helena Bojarska.

02366884



—  190

kim, jak go Bóg stworzył, a cegła jest ciałem sztucznśm, 
bo się wyrabia z minerału, nazwanego gliną. W ydoby­
wa się ją z ziemi, rozrabia wodą, nadaje jój się kształt 
czworokątny foremkami, potóm suszy się na powietrzu 
i wypala w piecach na czerwono. Kawałek drzewa jest 
podobny z tego do kamyka i cegły, źe jest twardy i mar­
twy, ale różni się od nich tem, źe jest częścią rosnącego 
drzewa, a więc należy do świata roślinnego.

Odpowiedź 9-letniej Wierzby z nad Wisły, 2ą nagrodą odznaczona.
Cegła różni się tóm od kawałka drzewa i kamyka, źe 

ją człowiek zrobił z gliny, a drzewo i kamyk Pan Bóg  
stworzył, Cegła i kamyk nie dają się ciąć, jak drzewo, 
ale za to można je utłuc na proszek. Kamyk należy do 
królestwa minerałów, drzewo do królestwa roślin, cegła 
jest sztucznie zrobiona z gliny. Podobieństwo jest tak ie: 
cegła, drzewo i kamień służą do budowy domów.

Odpowiedź 7-letniej Biedronki, 3-ą nagrodą odznaczona.
Cegła, kamyk i drzewo używają się do budowli do­

mów. Kamyk należy do minerałów, drzewo do roślin, 
a cegła robi się z ziemi, zwanej gliną. Cegła, kamyk 
i drzewo są twarde, ale cegła, mimo twardości, jest kru­
cha. Drzewo się pali, a kamyk i cegła nie. Drzewo 
wrzucone w wodę pływa, a kamyk i cegła się zatopią.

Oprócz tego dobre bardzo odpowiedzi nadesłały: 9-0 
letnia Siekierka. — ę-Ietnia Bocianiczka z nad Sanny. — 
6-letnia Grubula. — Niesłusznie jednak powiadają Sie­
kierka i Bocianiczka, że ani woda, ani ogień przez czas 
najdłuższy nie mogą zniszczyć kamienia, gdyż pomimo 
trwałości, nawet i skały kruszą się i niszczą. Odpowiedź 
8-letniej Kukułki z nad Sanny byłaby także bardzo do­
bra, bo starannie jest i porządnie napisana, lecz zkądźe 
to przyszło do głow y Kukułce, źe kamień, według zda­
nia uczonych, żyje i rośnie? Żaden uczony tego nigdy 
nie powiedział. Zapewne Kukułka usłyszała jakąś wzmian­
kę o przypuszczeniach ludzi uczonych i dobrze tego nie 
zrozumiała. Sobótce, Wierzbie z nad W isły i Biedronce 
warszawskiój ofiarujemy w nagrodę ozdobne notesiki 
z napisem.

PRZYGODY STASIA
Z P A M I Ę T N I K A  S P I S A Ł A  

C. Falkowska.

(D alszy ciąg).

1— Co tu robisz, drogie dziecię! wszak to nasz panicz, 
bez czapki, psy go ledwie nie rozszarpały, co tu robisz 
sam jeden w nocy?

Powiedziałem, źe uciekam od stryja, bo mi srogą karą 
zagrożono... K obieta zaczęła lamentować, W ojciecho­
wa służyła u nas długo, więc nie wiedziała, jak mnie ugo­
ścić.

— A  gdzież udasz się, paniczu ?
— Pójdę do Warszawy, do ciotki.
— A le wypocznij dobrze, posil się, a jak mój mąż 

•wróci z drogi, to cię jutro odwiezie.

W ojciechowa przyniosła siana, usłała na ławce, ustna- 
żyła jajecznicy, zjadłem z apetytem i prędko usnąłem. 
Obudziłem się, gdy wrócił W ojciech, kobieta opowiedzia­
ła mu o mojśm nieszczęściu, aż mi wstyd było, bo oskar­
żyłem stryja, o własnych winach nie wspominając.

Już był dobry dzień, gdy się zerwałem z posłania, 
śniadanie już było gotowe, ubranie moje naprawione, 
a na stole leżało zawiniątko z żywnością dla mnie na 
drogę. Na zawiniątku leżała czapka ogromna gospoda­
rza, przygotowana dla mnie, żebym głow y nie przepalił. 
Konie stały zaprzężone, zjadłem śniadanie, podziękowa­
łem  Wojciechowej za wszystko, i ruszyliśmy w drogę. 
Jak tylko minęliśmy wieś, wyznałem Wojciechowi pra­
wdę, jaki był powód ucieczki, prosiłem, żeby mnie ukrył, 
gdyby gonili za nami. Fura była słomą wysłana, mo­
głem  się ukryć. A  była sama pora, bo niedługo zoba­
czyliśmy dwóch parobków, jadących konno, gdy doje­
chali do fury, byłem już dobrze ukryty.

— A  czy nie widziałeś, W ojciechu, panicza — zapy­
tał parobek — wczoraj bawiąc się nabił guza bratu 
i gdzieś się ukrył. Pan nasz cały dom poruszył, roze­
słał ludzi na wszystkie strony. Oj strasznie pan tam na 
niego zagniewany. A  co tu w słomie wieziesz, Wojcie­
chu ?

— Cielę rzeźnikowi odwożę.
Ja słuchając tego drżałem cały ze strachu, myśląc, źe 

może ubranie wygląda ze słomy.
— No, jedźcie z Bogiem, Wojciechu, ale pamiętajcie, 

żeby zbiega odwieźć, jak go spotkacie.
— Dobrze, dobrze, przywiozę wam, jak tylko spo­

tkam.
Parobcy zawrócili się do domu. Wojciech zaczął 

popędzać konie, przyznał mi się, że musi w nocy być 
w domu, bo jutro ma nakazane przez wójta konie, przy­
rzekł mnie odwieźć do Pragi.

— Mój W ojciechu, ja trafię z Pragi i tak wielkie zro­
biłeś dla mnie dobrodziejstwo, dziesięć mil drogi, nigdy- 
bym nie doszedł pieszo bez grosza i kawałka chleba, 
chyba żebrać musiałbym po drodze.

Już zmierzchało, gdyśmy dojeżdżali do Pragi, popasy 
dużo nam czasu zabrały, bo konie były bardzo zmęczone. 
Wojciech zatrzymał się przed miastem, wysiadłem z wo­
zu, podziękowałem mu i przez most ruszyłem ku Kra­
kowskiemu przedmieściu. Pierwszy raz w  życiu byłem 
sam wieczorem, wśród tłumu nieznajomych ludzi, gdy 
zbliżyłem się do latarni, usłyszałem śmiech przechodniów 
z mojśj czapki.

Modliłem się, dziękując B ogu , źe mnie szczęśli­
wie doprowadził do W arszawy i polecałem  się opiece 
jego nadal.

Wszedłem na Krakowskie przedmieście, idąc chodni­
kami zaczepiałem przechodniów, pytając, gdzie jest No­
wogrodzka ulica, każdy mówił: „idź prosto” i każdy na­
śmiewał się z mojśj czapki. Doszedłem  do końca Nowego 
Światu, dopiero mi wskazano Nowogrodzką ulicę, skoro j; 
wszedłem tam, sądziłem, że już niezadługo wypocznę '1 
ukochanej cioci, zapytałem stróża domu na początkuj 
ulicy, gdzie mieszka pani Salicka. ]

— Pod jakim numerem mieszka ta pani? powiedli 
chłopcze?



— Ja nie wiem numeru.
— To szukaj szpilki w furze siana, jeżeli nie wiesz nu­

meru — i odszedł. Teraz poznałem, źe trudno mi będzie 
znaleść ciotkę w nocy, ale gdzież noc przepędzę? Usia­
dłem przed nizkim domem, uczułem mimo zmęczenia 
głód i zacząłem zajadać zapasy, dane przez poczciwą 
Wojciechową. Już było późno, sen zaczął powieki moje 
przymykać, oparłem głowę o kamień. W tem  z bramy 
wyszedł człowiek z konewką, poszedł po wodę, a wraca­
jąc zatrzymał się koło mnie.

— Co tu robisz, chłopcze? czy czatujesz na kogo, 
żeby go okraść? dosyć jest takich nicponiów w mieście.

Na te słowa, odpowiedziałem z głośnym płaczem."
— Ja szukam ciotki, z daleka tu przyjechałem, 

iw  nocy znaleść jój nie mogę.
— Nie płacz, chłopcze, może ty jesteś sierotą, chodź 

do mnie, rozmówimy się, tylko nie płaćz!
W eszliśmy do duźój izby, trzech chłopców siedziało 

jeszcze przy warsztacie i wykończało buty.
— Przyprowadzam wam pomocnika do pracy.
W szyscy obejrzeli się na mnie, a szczególnie na moję

czapkę i śmiać się zaczęli. Zabawna to była czapka 
z duźój głow y włościanina, a dziwnie wyglądała przy 
mojóm ubraniu porządnóm. Opowiedziałem w przyto­
mności całej czeladzi i majstra o wszystkich moich nie­
szczęściach i guzie nabitym bratu, co mnie skłoniło do 
ucieczki. Znalazłem współczucie w otaczających, maj­
ster mnie uściskał.

(A. c. n.)

Z A G A D K A .
Ułożona przez Ludwika Niemojowskiego dla Stokrotki 

z nad Stochodu.

W y dziewczęta, w y chłopaki,
Powiedzcie w sposobie gładkim,
Bez mozołu wyraz taki,
Co jest i liczbą i kwiatkiem?
I choć on tutaj zmieniony,
A  łepiój mówiąc skrócony,
Zgadnie go bez zachodu 
Stokrotka z nad Stochodu.

ROZWIĄZANIE DO N-ru 46-go.

Z a g a d k i :
Perełka.

S k r z y n k a  do l i s t ó w . .
Brzózka płacząca w cale nie je s t  w redakcy i naszej zapom nia- 

| na, szkoda, że po długiem  m ilczen iu  ta k i k ró c iu tk i liścik n ap isa ła , 
prosimy o d rug i d łuższy. Z uzu lka  i je j  sio strzyczk i daw no się 
nie odzyw ały.

Czytelniczkę Z nad Bzury p rzep raszam y  za  opóźnienie odpo­
wiedzi ; b ard zo  rad z i jes teśm y  nowej ko respondentce, p iszącej ta k ą  
ładną ka lig ra fią . P oczą tek  pow iastk i w ysłany, chociaż P ism o nie 
W nas je s t  p renum erow ane, a w tak im  raz ie  należy zawsze udaw ać 
się tam , gdzie  je s t  opłacona p renum era ta .

Tajemniczemu Lucyperowi donosi K azio, że panienki, m ie­
szkające w W arszaw ie, m ogą sam e zg łaszać się do redakcy i po 
sw oje n ag rody , je ś li ich n ie  odebra ły .

Złotej Wierzbie dziękujem y za p rzes łany  okaz roślinki, k tó ra  
je d n a k  nie je s t  wcale o s tn icą  p ie rzas tą  i n ie  należy  do rodziny 
tra w , lecz do rodziny  oiborow atycb, nazyw a się  w ełn ianką , Eriopho- 
rum  i  je s t  b lizko  spokrew nioną z p ap iru sem  egipskim . A utor 
a rty k u lik u , zam ieszczonego w naszem  P iśm ie, znalazłby  j ą  był 
z ła tw ością  na  w ilgotnych łąkach, n ie p o trzeb u jąc  się w spinać na  
u rw iska  O jcow a. D ar dla ubogich dzieci odebrany.

Reginkę upew niam y, że najd robn ie jsze  d a ry  d la  b iednych 
dzieci są  przyjm ow ane z w dzięcznością w naszej redakcyi, na  
w iększe nie każdy  zdobyć się m oże, a  z z iarnek  m ałych sk łada się 
m iarka .

Oli nie mam y za złe, że rzadko  p isuje, skoro  p rzyczyną tego 
je s t  b ra k  czasu ; m usi to  być osóbka bardzo  za ję ta .

Kot ŚZary może upew nić p rzy jac ió łkę  sw oję K oteczkę b ia łą , że 
liścik  je j nie doszedł r ą k  naszych, z pew nością też d latego jed y n ie  
odpow iedzi n ie  o trzym ała. Chociaż do redakcy i naszej ty le  m i­
łych p ta s z ą t zag ląda , i  ko ty  je d n a k  uprzejm ie są  przy jm ow ane, 
w  nadziei, że ze sk rzy d la tą  rzeszą  p rzy jaźń  u trzym ają . B o tan ika 
R ostafińskiego je s t  najlepszym  podręcznikiem  polskim , ja k i posia­
dam y, m ożem y j ą  polecić uczącej się m łodzieży.

Muszelka Z nad Teterowa lu b i bajeczki, czem u się nie dziwim y 
i  będziem y się  s ta ra li daw ać ich  w ięcej nadal. Za p a rę  la t jed n ak  
M uszelka pew nie będzie  zadow olona, że N r. dla starszych  obszer­
niejszy je s t  od d o da tku . D ziękujem y za  w iadom ość, że K rólow a 
perłow ego pałacu  ta k  się M uszelce podobała . Łam igłów ki tra fn ie  
odgadn ię te .

Kamelia różowa ucieszyła nas bardzo  w iadomością, że ju ż  
w szystkie siostrzyczki zd row e są  ja k  ryb k i, po przebyciu  ta k  
p rz y k re j choroby. R ozstrzygnięcie konkursu  n as tąp i b a rd zo  
p rędko .

Dębinkę w itam y serdecznie  w gronie  korespondentek , czemuż 
tó  D ębinka w cześniej się do nas nie odezw ała, i dlaczego P o lanka 
ta k  uporczyw ie milczy ? Ł am igłów ka tra fn ie  odgadnięta .

Choince i Wisełce p rzesy ła  pozdrow ienie D ębinka.
Malina niesłusznie w yrażenie nasze w ostatn iej odpow iedzi 

uw aża za  jak ieś  u b liża jące  dla siebie podejrzen ie . Poniew aż ty l­
ko w  zadaniach konkursow ych w ym agam y, aby w ypracow ania były 
p isane zupełn ie  sam odzielnie, bez pom ocy osób starszych , więc 
w każdym  innym  ra z ie  n ie  m oglibyśm y tego  m ieć za złe, a  sam o 
zapytan ie  dowodzi, że  o szczerości M aliny nie w ątpim y.

Ptaszynie Z ła tw ością  w yjaśnić m ożem y, dlaczego konkursa  nasze 
przew ażnie d la  m łodzieży do la t 15 ty lko  są  p rzeznaczone. Oto s ta r ­
szych czytelniczek m am y bardzo  niewiele, k ilka  zaledw ie, a w razie  
dopuszczenia wszystkich, bez oznaczenia wieku, do konkursów , rzecz  
p ro s ta , iż  dorosłe pan ienki zab ierałyby nagrody  ze k rzyw dą  m łod­
szych, d la  k tó ry ch  przecież Pism o nasze je s t  w ydaw ane.

Geografia o trzym ała  ju ż  zapew ne żądane N ra , na  d ru g i raz  
jed n ak  prosim y, aby  się wcześniej upom inała, bo po upływ ie d łuż­
szego czasu m ogą być w yczerpane. Ł am igłów kę zam ieścim y 
tro szkę  późn ie j. Prosim y bardzo , ażeby kochana G eografia, po 
dwóch la ta ch  zebraw szy się na p ierw szy liścik, częściej te ra z  p isy­
w ała.

Złotą Nagietkg upew niam y przedew szystkiem , że n igdy o nic 
n a  kochane k o responden tk i nasze się n ie  gniew am y, nie w ym aga­
m y też  od n ich  doskonałości, an i w liścikach, ani w w ypracow a- 
niach. Jedyna rzecz, k tó ra  je s t  dla nas bard zo  p rz y k rą , to  gdy  
te  w ypracow ania są  przepisyw ane z książek, lub  przez  kogoś s ta r ­
szego dyktow ane, co z łatw ością poznać m ożna. Jeże li zaś znaj­
dziem y w liścikach rażące  ja k ie  om yłki, to  bez żadnego  gniewu 
zw racam y n a  to  uw agę kochanych koresponden tek , o co znów one 
gniew ać się nie pow inny.

Poziomka dojrzała zaw cześnie tro szk ę  o dojrzałości m arzy, 
skoro  w 9-tym  ro k u  życia ehce ju ż  tłóm aczyć ' powieści do naszego 
d o d a tk u  książkow ego. Go innego, Poziom eczko, odrabiać tłóm a- 
czenia na  lekcye, a co innego tłóm aczyć powieści do dodatku , to  
rzecz  nie ta k  ła tw a, ja k  się zdaje . Nazwa łam igłówki ujść m oże, 
ale ja k  m a być podany ten  w yraz, aby zagadkę stanow ił?
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Pszczółka litewska zabrzęczała  p rzecież znowu koło okien n a ­
szej redakcy i, a ju ż  sądziliśm y, że kochana ta  P szczó łka  za p rzy ­
k ładem  swych siostrzyczek u snęła  n a  całą  zim ę. W ujaszek , ja k o  
m ężczyzna, oczywiście n a  rob ó tk ach  znać się nie m oże, co i te ra z  
się okazało .

Firletce białej p rzesy ła ją  pozdrow ienia Zosia P . i G abryś S. 
p ro szą , ażeby do n ieb  nap isa ła . Ł am ig łów ka Zosi je s t  ź le u łożo ­
na, bo lite ra  J  nie m oże zastąp ić  lite ry  I .

Modrookiej zaw czasu dzięku jem y za  obiecane d la  ubogich 
dzieci robó tk i, a le  n a  gw iazdkę nie w ym agam y, aby były w łasnej 
robo ty , te n  w arunek  ty lko  na  konku rs je s t  konieczny. Ż ądane 
N ra  w ysłane, p ren u m era ta  zap isana , 50 kop. na  ro k  następny  za­
liczono.

Jaguarowi Z nad Wisły ty le  ty lko  m ożem y pow iedzieć, że 
w P iśm ie naszem  zaw sze się d ru k u je  mnóstwo p rzez  s, a  ztąd  p rzez  
z . Lecz g ram atycy  naw et różn ią  się w zdaniach pod tym  w zglę­
dem , gdyż pisow nia po lska  nie je s t  u s ta lo n a .

Lew m oże nabyć w każdej k siąg a rn i powieści „R eginka i  P r a ­
wdziwe B ogactw o” k tó re  w yszły w osobnej odbitce z ładnem i 
rycinam i. Jeże li L ew  odb iera  „ W ie c z o ry ” przez  pocztę  m iejską, 
to  zapew ne dlatego , że daleko od red ak cy i m ie sz k a ; to  ju ż  należy  
do ekspedycyi i n ic o tem  n ie  wiemy.

„D roga P e re łk o  z pod  W aw elu ! J a  rów nież chciałabym  się ' 
poznać z  to b ą ; n ie s te ty ! na  m oje słabe sk rzy d e łk a  zad a lek ą  je s t  
ta  podróż  ze w schodu n a  zachód, gdyż m ieszkam  aż w L u b e l­
skiem  a  ty  w K rakow ie. P y ta ła ś  się m nie, j  ak  się n azy w am ; 
noszę im ię ukochanej żony Sobieskiego, m am  la t  8 , nie b ra k u je  mi 
też  rodzeństw a , a le nie chowąm się z niem i, ty lko  z m o ją  kuzy- 
neczką u kochanej m ojej cioci. Jed n ak  w idzę, że się bardzo  r ó ­
żnim y z to b ą , bo ty  leżysz w g łęb i m orza, a  j a  siedzę wysoko na 
gąłązce, j a  ludziskom  napędzam  pieniędzy, a ty  w yciągasz je  
z k ieszeni. K u k u łk a  z n ad  Sanny.

„D roga W is ien k o ! B ardzo  mi się podobały  tw o je  liściki 
pełne dow cipków . D onoszę ci więc, iż  m iałabym  w ielką ochotkę 
oskubać tę  sm aczną w isienkę, bo u nas, n ie s te ty ! ju ż  niem a 
tego doskonałego owocu, a le  mimo, że mam w ysokie nogi, t r u ­
dno mi dosięgnąć ciebie. A l e . . .  ale zagalopow ałam  się, a  nie 
doniosłam  ci, że m am  la t  9 i nazyw am  się L u cy n k a , jeże li więc 
n ie je s te ś  dużo s ta rsza , zw róć uw agę na m łodą B ocianiezkę z n ad  
S anny .”

„K ochana Topolko z nad  W is ły ! B ardzo  m ię ucieszyłaś swo­
j ą  odezw ą. W idzę, że n ie ty lko  pseudonym y ale i  życzenia m am y 
jednakow e bo j a  tak że  chciałam  się z to b ą  poznajom ić, w czem  
m ię up rzed z iła ś . Jes tem  tw oją  rów ieśn iczką, uczę się w dom u, 
w w olnych chw ilach za jm uję  się ręczną  ro b ó tk ą , baw ię się z m łod- 
szem rodzeństw em  lub  p iszę liścik i do sta rszy ch  b raciszków , k tó ­
rzy  są  w szkołach. Czy m ieszkasz n a  wsi, czy w m ieście ? K ocha­
jąca  cię T opolka z n ad  K odem y.“

K ochana B lada  R óżyczko! Znam  cię doskonale i w iem , k im  
je s te ś , chciałabym  z to b ą  korespondow ać za pośrednictw em  „W ie­
czorów ” . Zawsze ci życzliw a T opo lka  sreb rn a . (T rafn ie  odgad ła  
T opolka im ię i nazw isko B ladej R óżyczki p rzy p . re d .)

K ochani F ig ie lk u  i  B ero s łu c k a ! N ie odgadliście m nie, choć 
napraw dę tro sz k ę  to  tru d n o  było. Z apy ta jc ie  w ięc L a taw ca  
o dziew czynkę, k tó rą  dw a la ta  tem u  poznał n a  balu  w Ussowie. 
M oże w tedy prędzej odgadniecie nazw isko życzliwej S a ren k i z nad  
M oroczu.

K ochana L ilijko  w o d n a ! D oskonale zaw sze pam iętam  m ałą  
Jadw in ię , gdyż zdaje  m i się, że n ią  je s te ś . Jeże li ta k , to  b ard zo  
się cieszę, że cię m iędzy czy teln iczkam i „W ieczorów ” odnajdu ję , 
będziem y m ogły z sobą korespondow ać. M am  nadz ie ję , że w iosną 
znów się spo tkam y, a tym czasem  przy jm  serdeczny  uśc isk  od S a ­
ren k i z n ad  M orocżu.

K ochana m oja P ap roc i litew ska! Z daje  m i sie, że m asz im ię 
M atk i B oskiej, a  nazw isko zaczyna się od o sta tn ie j li te ry  a lfabe­

tu . Jeżeli ta k  je s t, to  donieś m i. gdzie te ra z  się uczysz, ce p o ra ­
biasz i  n ie  zapom nij o życzliwej S arence  z nad  M oroczu .”

„M oja d ro g a  S arenko  z n a d  M o ro czu ! W ybacz m i, że tak  
d ługo  nie odpisałam  na  tw ój liścik, p rzyczyn iła  się do tego  nie- 
by tność  m oja w dom u. J a  m am  trzech  b raci, rozproszonych po 
całym  św iecie, je s te m  najm łodszą  z rodzeństw a. D latego ten 
pseudonym  w ybra łam , że p raw ie  ze w szystk ich  drzew  to  najwięcej 
lub ię . D onieś mi, co porab iasz w ieczoram i, bo ja  czy tam  lub nic 
nie rob ię . C ałuję cię, B rzózka p łacz ąca .”

„K ochana S iek ie rk o ! O drazu  odgadliśm y tw oje im ię, kochana 
kuzyneczko , a le ty  nas n ie odgadłaś, bo n igdy  nie pisyw aliśm y do 
W ieczorów  R odzinnych pod pseudonym em  J a s trz ę b ią t  z n ad  Wie­
p rza . J e s t  to  ja k ie ś  inne gniazdo, nam  n ieznane. M iło nam  bar­
dzo było w yczytać tw oję odezw ę. C ałujem y cię serdeczn ie  i  dzię­
k u jem y  za  pam ięć o nas. 12 le tn ia  M ania z nad  W ieprza.

„M iła  m oja M o re lk o ! B ardzo  m i się tw ój pseudonym  podoba 
i d la tego  p iszę do ciebie, zapy tu jąc , gdzie  się uczysz, czy w domu, 
czy na  pensyi i czy m ieszkasz n a  wsi, czy te ż  w  m ieście, bo ja 
pob ieram  nauki od starszych  s ió s tr  m oich i m ieszkam  n a  wsi, a  lat 
m am  dw anaście, nazyw am  się A nusia. Ju ż  kończę mój lis t, bo 
R edakcya gotow a m i go nie w ydrukow ać. O dpisz mi a sprawisz 
tem  w ielką p rzy jem ność tw ojej R egince.”

„K ochana K ru sz y n k o ! D oszło do naszych  uszu, że dlatego 
p rze s ta ła ś  p isyw ać do W ieczorów , że pom im o obietn icy , uczynio­
nej ci przez red ak cy ą , nie w ydrukow ano tw ej łam ig łów ki bota­
nicznej. Źle to , m oja K ruszynko , że ta k  ła tw o  się z r a ż a s z ; lepiej 
było zap y tać  red ak cy ą  o przyczynę i dalej posyłać swe liściki i ła­
m igłów ki. Sm utno nam , że się nie spo tykam y z tą  m ałą  K ruszyn­
ką, k tó rą  zaw sze szczerze kocham y, S zary  K ot.

„K ochana G ołąbko b ia ł a ! C hciałabym  cię poznać, lecz to  nie­
podobna, nazyw am  się Ola, 9 la t  skończyłam , m am  siostrę  starszą 
od siebie, nazyw a się M ańcia, m ieszkam  w W arszaw ie i uczę się 
w dom u. N apisz m i o sobie, p rzesy łam  ci łam ig łów kę głoskową, 
tw o ja  C zarow nica z Łysej g ó ry .”

„K ochana Skałko  z nad  T e te ro w a! D ziękuję  ci serdeczn ie  za 
liścik , a  odpow iadając  na  tw o je  p y tan ia , donoszę, że  ta k  ja k  ty 
m ieszkam  z rodzicam i w Ż y tom ierzu , uczę się w dom u i m am  la t  8, 
S iostrzyczk i nie m am , ale m am  dw óch m ałych braciszków . Znamy 
się, kochana Skałko, i n ieraz  baw iłyśm y się razem . P rzy jm  ser­
deczne pozdrow ien ie  od M uszelki z n ad  T e te ro w a .”

„K ochana P liszk o  z n ad  G opła! D ziękuję  ci ba rd zo  za liścik, 
w iem ju ż  te raz , k to  jes teśc ie , ty  i E x-0zap la . Ściskam  w as ser- 
decznie. P isu jm y cyęsto do siebie, a  m oże k iedy  w W arszawie 
się poznam y. P szczó łka L itew ska. / " V  /

W  ,/ Ą  , ii l  <• M / f  f i  A
° 'i  M W m '  - i Ą  J f  l / M  i  M  ?!

t y  ^

r Numer 21-szy.
" P R Z E G L Ą D U  P E D A G O G IC Z N E G O , 

C za so pism a , p o ś w ię c o n e g o  s p r a w o m  w y c h o w a n ia  szk o ln e ­

go  I  DOMOWEGO WYSZEDŁ I  ZAWIERA :

L ekcye au to rów  klasycznych, p rzez  S. W . —  K ilk a  uwag 
w k w esty i k sz ta łcen ia  sam odzielności, p rzez  F lo ry an a  Łagow skie­
go . —  Czy nauk?u~rachunków  k sz ta łc i siłę  m y ślen ia?  — W ska­
zów ki m etodyczne do n auczan ia  początków  g ra m a ty k i ję z y k a  pol­
skiego, p rzez  H en ry k a  W ernica (c. d .) —  W alny Z jazd  T ow arzy­
stw a Pedagogicznego we Lw ow ie. —  K orespondencya, p rzez  K . R. 
K ry ty k a  i b ib liog rafia : a ) A leksander W ielki. B łędy nasze
w m ow ie i piśm ie ku  szkodzie języ k a  polskiego popełn iane , oraz 
prew ineyonalizm y, ocenił D r. M ikołaj Bobow ski. —  Z ak łady  nau­
kow e, T łóm . B . —  O dpow iedzi redakcyi.
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